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Decyzje zapadały odgórnie
To były czasy, kiedy ludzie mieli mniej możliwości decydowania o swoim terenie, nie
było żadnego referendum, tak jak dzisiaj mamy. Decyzje zapadały odgórnie i ludzie
dowiadywali  się o tym po fakcie.  Plany powstania Zalewu Zemborzyckiego były
jeszcze 10 lat wcześniej. Zawieszenie nastąpiło w wyniku śmierci jednego z głównych
pomysłodawców, który zginął chyba w wypadku samochodowym. Później ten temat
wrócił, a decyzje zapadały bez konsultacji.
 
Żeby łatwiej było opanować to od strony urzędowej, dokonano zmiany granic Lublina.
Wcześniej ten obszar znajdował się na terenie kilku jednostek administracyjnych,
gromadzkich rad narodowych, czy później gmin. W grę wchodziły ziemie podległe
gminie Niedrzwica, ale też Głusk, a być może nawet Konopnica. Nie pamiętam, w
którym roku,  ale  właśnie  przed rozpoczęciem budowy Zalewu Zemborzyckiego
nastąpiła zmiana granic miasta i Zemborzyce stały się dzielnicą dzielnicą Lublina. I
tak jest dzisiaj, bo granice od tamtej pory nie uległy zmianie. Także teren zalewu
całkowicie podlega administracji miasta.
 
Co do samego Zalewu Zemborzyckiego mam mieszane uczucia. Ludzie różnie to
odbierali, ale wydaje mi się, że większość mieszkańców [Zemborzyc] nie chciała tej
zmiany. Przejawiało się to między innymi w ten sposób, że ludzie wywłaszczeni nie
dobrowolnie,  tylko  odgórnie,  nie  godzili  się  z  tym  i  nie  chcieli  podejmować
odszkodowań, aby wyrazić swój opór. Podobno były takie przypadki. Podobno na
kontach niektórych osób pieniądze leżały przez dłuższy czas, bo ludzie mówili: „Nie,
ja się nie zgadzam, za  parę groszy to ja dziękuję”.
 
Myślę, że większość mieszkańców to odbierała tak jak ja, że myśmy coś utracili w ten
sposób. Ja nie kwestionuję, że dla miasta, dla mieszkańców Lublina potrzebna była



ochrona przed powodzią,  że to jest  atrakcja,  że powstały możliwości  uprawiana
różnych sportów. Sam zrobiłem kurs żeglarza jachtowego na Zalewie Zemborzyckim.
Natomiast  zawsze wracam myślami do wspomnień i  widzę przed oczami te łąki
ukwiecone, tę meandrującą rzekę. Przyroda coś straciła.
 
Już wtedy podnoszono kwestię, co zrobić z mułem i torfem. Niektórzy mówili: „To
trzeba wyrzucić stąd, bo będzie śmierdziało”, ale na dnie pozostały 2-3 metry torfu, a
miejscami nawet więcej. Pamiętam, że chodziły pogłoski, że podobno Holendrzy czy
Niemcy chcieli to zabrać, ale to są chyba tylko domysły. Nie wiem, czy jakiekolwiek
dokumenty by to potwierdzały.
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